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JYliędzy niezliezonemi pismy obyczayności, zdaje mi się, iż nikt 
dokładnie .pokory-nie opisaŁ N i eu włączam przeto pisarzom, ale 
zwalam winę na rzecz., —

Pokora z małego o sobie rozumienia pochodzi, a 'któż o tym  
przeświadczony? pewnie ten kto tak pisał, kto tńk m ów ił, kto tak 
działał,* takowe .pisma* mówienia, działania, podległe tłum aczeniu, 
^ zatym niepewności. Niezasadzam więc rzecz na tym , iz pokor­
nych niemasz, a bardziey iesżcze na fałszywym z tĄd wniosku, iż 
pokora byclź niemozej - ale ten przymiot rzadszy iest, niżeli go bydź 
rozumiemy.
- : ujate wszystkieirt.ne;.-cnoty mai^iodszczepieńcow, tak i tarow n$
a może większy ma przekorę. W alczy z innemi albo złe ich -naśla­
dowania albo chytre przeistoczenia się w ich postać. Nieraz zu­
chwałość uszła za m ęztwoj duma za wspaniałość um ysłu, za hoy- 
ność. ; u trata, ; i . czyniący takowe bezprawia, - znaleźli co chcieli 
w chwalcach swoich, ale się na wyroku czas nieoszukał, i oznaczył 
każdemu mieysce: właściwe, w naganie lub chwale. Pokora zdała się 
i z tym  bezwzględnym sędzią walczyć, gdy nieczekaiąc na wyrok* 
sama się wcześnie s^dzi, gdy zniża, ■

Ale w tym  działaniu, czy mieysce otwartości niezaśtępuie 
przemysł ? rzecz godna zastanowienia.
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